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AKT I-szy.
S cen a  przedstaw ia w spaniale przybraną kom natę zamkową. 
W rogu— kołyska, w której śp i m ała królew na. Obok piastunka  

nuci półgłosem  piosenkę.

Scena 1.
Wchodzą król i  Jcróloiua w  bogatych szatach.

KRÓLOWA.

Czy śpi maleńka?

PIASTUNKA.

Śpi...

KRÓL (pochylając się)

Jak  się uśmiecha...

PIASTUNKA 

Coś jej się marzy...

KRÓLOWA

O, m oja pociecha! 
Chciałabym dla niej wszystkich skarbów świata!



KRÓL 

Nic jej nie zbraknie...

PIASTUNKA

Wszakże tak bogata 
I wszystkie dary niebios nad jej głową.
Ojca ma królem, (kłania siej)

a m atkę królową, (kłania się)

Ma piękne ziemie, ludne i kwitnące, 
Jedw abne szaty brylantami lśniące 
I marmurowych pałaców szeregi, 
l skarbce złotem nabite po brzegi 
Ma czary z pereł, z koronek poduszki...

KRÓLOWA (do króla)

Czy zaprosiłeś mężu dobre wróżki?

KRÓL

Tak je s t— a również zakazałem srogo,
Ażeby tutaj nie stąpiła nogą 
Żadna z czarownic...

PAŹ (wbiegając)

Goście się zebrali...

KRÓL (do królowej)

Chodźmy, królowo, do tronowej sali.
(Odwracają się ku  wyjściu)
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Scena 2.

Ciż sami później wróżki.

HEROLD (oznajmiając we drzwiach)

Wróżki przybyły zobaczyć królewnę!

KRÓL

Prosić!

KRÓLOWA.

Ach, prosić! Już jej szczęście pewne!

(W chodzą  wróżki. Na przedzie, w białej greckiej sz a c ie  i z ło ­
tej przepasce na g ło w ie — PIĘKNOŚĆ; za nią M ĄDROŚĆ, cała  
w fjoletach; dalej DOBROĆ w nieb iesk im  stroju. Za wróżkam i 
w suw a się  grupa g ośc i i zatrzym uje przy drzw iach. Król i kró- 
ow a siadają w w ysokich  krzesłach, które podsuw ają im  paziow ie).

PIĘKNOŚĆ (występując naprzód)

Natchnieniem jestem  —  potęgą i siłą,
Beze mnie szarą świat stałby się bryłą,

Sztuka —  nicością.

Beze mnie życie byłoby rozpaczą,
Bo za pół szczęścia, czary moje znaczą — 

Jestem  — pięknością.

Szukać mnie chcecie? Podnieście liść świeży, 
Co spadłszy z drzewa na mokrym mchu leży 

Z kroplami rosy,



Szukać mnie chciecie? Oto blask jutrzenki 
P łacząca brzoza wzdłuż białej sukienki 

Rozpuszcza włosy,

Chcecie mnie szukać? Ot, poety słowo, 
Ot, m arm ur kuty dłonią Fidjaszową,

Ot, pieśń z pod strzechy.

Znaleźć mnie łatwo — oto jedno mgnienie, 
Z głębokich oczu rzucone spojrzenie 

I ust uśmiechy.

Jak byłam zawsze — trwać będę do końca 
Jasną, jak promień porannego słońca,

Jak harfa śpiewną.

Dziś — z czarów moich przynoszę ofiary 
I wszystkie składam  potęgi i dary 

Tobie, królewno.

(dotyka je j  laseczką;)

MĄDROŚĆ (występując naprzód)

Po takiej pięknej i wdzięcznej przemowie, 
Każdy niechybnie w duszy sobie powie,
Że więcej darów nie zostało pewnie,
Że nic nie można więcej dać królewnie, 
Lecz mnie twierdzenie takie nie zatrzyma; 
Cóż znaczy forma, jeśli duszy niema?
Cóż znaczy piękność, jeśli po to służy,
By ukryć pustkę, co ziębi i nuży.
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A pusta głowa —  pięknej głowie szkodzi! 
Zresztą, cóż piękność? więdnie i przechodzi,
A ja trwam wiecznie w doli i niedoli 
I nie zależę od czasu swawoli.
Dlatego dary składam ci, królewno,
Co się tak prędko nie zniszczą — napewno. 
Gdy piękna, będziesz mądrości obrazem, 
Wielbić cię będą, ale i czcić razem.

(dotyka je j  laseczką).

DOBROĆ występując)

Jeszcze i dla mnie słóweczko zostało:
Mało być piękną i m ądrą być mało,
Bo jako mamy w historji przykłady,
Te rzeczy były powodem do zwady,
A cóż gorszego nad kłótnie i boje?
Więc ja Królewnie składam dary swoje:
Niech będzie zawsze gołębiej słodyczy,
A dobrych czynów jej —  niech nikt nie zliczy!

(dotyka jej laseczką).

KRÓL (kłaniając się).

Dzięki wam!

KRÓLOWA 

Dzięki, dobre wróżki moje!

(szmer p rzy  drzwiach)

Któż tam?
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wszyscy
To Miłość!

KRÓL

Otwórzcie podwoje!

(Przez szeroko otwarte drzwi wpływa Miłość, cała owiana ró­
żową szatą i w różowej zasłonie na twarzy. Na włosach wie­

niec — sukni jej czepiają się kwiaty).

MIŁOŚĆ

Na skrzydłach wiatru leciałam  w tę stronę!

KRÓL I KRÓLOWA 

Zwróć na to dziecię twe oczy natchnione.

MIŁOŚĆ (podchodząc)

Ach, cóżby ci przyszło z tego 
Snu na kwiatach — snu złotego,
Gdyby zaraz od zarania 
Zbrakło tobie ukochania,

Gdyby zbladł ci dzień.

Weź to słońce z mojej dłoni,
Niech ci w duszy szczęście dzwoni,
Niech na zawsze cię otoczy,
Niech na jasne twoje oczy 

Nie upada cień.
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Ach! ukochaj z całą siłą,
Co przeszłością ojców było,
Ach, ukochaj w ciszy leśnej,
Zatajone stare pieśni 

Co je śpiewa bór.

Ach, ukochaj czarną ziemię 
I to bratnie twoje plemię 
I myśl piękną i czyn wielki 
1 bądź ziemi rodzicielki,

Jedną z wiernych cór.

(rzuca pęk kwiatów na królewnę).

KRÓLOWA (wzruszona)

O, dzięki, dzięki, śliczne wróżki moje,
Już o dziecinkę teraz się nie boję!

(,królewna zaczyna płakać)

PIASTUNKA (pochylając się)

Co to maleństwu?
Czegoś mi się stracha... 

KRÓL

Cóż ją strwożyło?

GLOS U DRZWI

Ha, ha, ha! ha, ha, ha!
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(Zła wróżka Zawiść, która n iep ostrzeżen ie  w eszła  okryta 
za słon ą  i w m ięszała  s ię  m iędzy g ośc i —  odrzuca za słon ę  i uka­
zuje s ię  w płom iennej szac ie , z rozpuszczonym i czarnym i

w łosam i).

wszyscy
Ach!

KRÓL (z rozpaczą)

Przyszła!

ZAWIŚĆ (ze śmiechem)

Przyszła — i to nieproszona!
(z ironją) Szczera chęć wszelkie trudności pokona!

(oglądając się)

Ha, ha! — jak wiele macie tutaj gości!

(spostrzegające dobre wróżki)

Ha, ha! co widzę! Zbiór doskonałości!

(,k łania  siej)

Już wygłosiły pewnie swe przemowy,
W cnoty ubrały tę (wskazuje królewnę) od stóp

(do głowy
I ułożyły jej los przyzwoicie
Gładko... Ha, ha, ha! i to ma być życie!

*

(ze złością)

O, śliczni państwo! Jeszcze ja dwa słowa!
Życie— to wcale nie sala balowa.



Jeśli jest piękne, jest także okrutne!
I w równej mierze czarowne — jak smutne; 
Kto zrywa róże — razem i cierń chwyta...
Ha, ha! Z królewny będzie znakomita 
O soba,- rodem, pięknością i cnotą 
I będzie w miłość opływać i w złoto,
Lecz mimo wszystkich tych szacownych rzeczy, 
Kiedyś się, ha, ha! —  wrzecionem skaleczy!
I uśnie! ha! ha! no i będzie spała —
Ile? — powiedzmy — cały wiek bez mała!

(ucieTca ze śmiechem)

wszyscy
Ach! okrutna!

KRÓL

Kłamstwo!

KRÓLOWA (blednąc)

Czy mnie słuch nie łudzi?

MIŁOŚĆ (uroczyście)

Za moją sprawą królewna się zbudzi!

KRÓL (do królowej)

Nie drżyj, królowo, to jest próżna trwoga! 
Herold! dąć w trąby zaraz mi od proga 
I głosić rozkaz przez trzy dni i nocy,
Rozkaz surowy o wieczystej mocy,

v\°%
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Ażeby żadna poddanego żona 
Nie śmiała zasiać lnu —

I mieć wrzeciona.

(herold z  pokłonem  wychodzi)

A teraz państwo, goście moi mili,
Raczcie zapomnieć o tej przykrej chwili —
Uczta już czeka —  jestem  tego pewny,
Idźmy puharem  wznieść zdrowie królewny.

(W szyscy  kierują s ię  ku wyjściu —  paziow ie podejm ują treny 

płaszczów  królew skich).
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AKT II.

W szesnaście  lat później. S cena  przedstaw ia m aleńki pokoik 
na wieży. Z cz te rech  stron  okna; dwoje drzwi, z których je ­
dne  ukryte w ścianie. Kilka zydelków — zresz tą  żadnych

sprzętów ).

SCENA I.

W biega m łoda królew na, wesoła, rozśpiew ana, w pow łóczyste 
jasnej sukni. Za n ią  ochm istrzyni i damy dworu.

KRÓLEWNA (do idących za nią)

Z całego zamku— przyznam paniom szczerze, 
Najlepiej lubię biegać na tę wieżę!

OCHMISTRZYNI (sapiąc)

Bardzo przyjemnie tu... bardzo przyjemnie...

KRÓLEWNA (serdecznie)

Pani się bardzo zmęczyła przeze mnie?

OCHMISTRZYNI ( rozczulona)

O, nie zupełnie, mój kwiatuszku złoty!
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KRÓLEW NA (żyw o)
Nigdy nie m ogę pozbyć się ochoty 
P a trzen ia  tędy w dal... ( toygląda oknem )

a stąd  na drogę (biegnie do drugiego okna ) 
Coś m nie tu  ciągnie —  dopraw dy nie mogę!

(śm ieje się)
M oże te ż  u jrzę stąd  pew nego czasu,
Zakute  hufce w ychodzące z lasu 
Przy trąb  odgłosie i huku m oździerzy...

(klaszcze w ręce)
Ach! jakbym  chciała  zobaczyć rycerzy!
Jeśli nie w ielu, to  chociaż jednego!
Ju ż  wiem! (podskakuje) takiego rycerza błędnego! 
Coby się u stóp zatrzym ał tej góry...
Na koniu, w zbroi, piękny i ponury 
I podniósł oczy... I rzekł m ow ą śpiew ną: 

P rzebacz, o piękna, n ieznana królew no 
Śm iałość. Lecz od tąd  w alczyć tylko m ogę 
P o d  godłem  tw ojem ... (w ybuchając śmiechem) 

...rzuć mi je na drogę!
Ja  w tenczas cienką chustkę z koronki 
Szybko wyciągam  tu z m ojej kieszonki 
I mówię: Szczęście  niech ci w boju służy...

(rzuca  chusteczkę;)

PAŹ (wbiegając)
Król i królowa w racają z podróży!

KRÓLEW NA (żyw o)
Ach jak to dobrze! Czy w racają zdrow i?
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PAŹ

Tak jest. A z nimi jadą goście nowi, 

KRÓLEW NA 

Goście! ach, goście! jacy? skąd? zdaleka?

(wybiega)

OCHM ISTRZYNI {z zadowoleniem) 

W racają! kończy się m oja opieka!

(w ychodzi w raz z dam am i).

SCEN A  II.

Przez chwilę pusto — potem ukrytemi drzwiami wsuwa się ja­
kaś ciemna, zgarbiona postać i s iada w kącie.

KRÓLEW NA (wracając, wola, do pozosta łych)

Stąd  ich najlepiej zobaczę za chwilę!

(p a trzy  oknem)

O, poczet gierm ków, trębacze... a w tyle
K aroca złota, a dalej... pancerze
Błyszczą się w słońcu! (z radością odwracając się)

> R ycerze, rycerze! (szm er w  kącie)

Kto tam ?
W RÓŻKA 

S łużebną tw oją, pani, będę...
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KRÓLEWNA (z niezadowoleniem) 
Skąd przyszłaś tutaj?

Co robisz?

WRÓŻKA

Len przędę.

KRÓLEWNA (zdziw iona)
Co to takiego?

WRÓŻKA 
Włókno takie, pani,

Z którego płótno tkają ci poddani.

KRÓLEWNA.

Nic nie wiem o tern... (wskazuje wrzeciono)
a to co się kręci? 

WRÓŻKA
To jest wrzeciono.

KRÓLEWNA
Wciąż szukam w pamięci 

I nie znajduję takiego wyrazu.

WRÓŻKA
Wszystkiego wiedzieć nie można odrazu.

KRÓLEWNA 
Daj mi to w rękę... (z okrzykiem)

ach! jakże to kłuje! 

WRÓŻKA ('prostując się i odrzucając zasłonę) 
A los jest mściwy, swego nie daruje!
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KRÓLEWNA (chwiejąc się)

Dwór! do mnie! prędzej! 
zobaczyłam stracha! (pada). 

ZAWIŚĆ 

Przyjemnych m arzeń!; 
ha, ha, ha! ha, ha, ha!

(w ybiega jednem i drzw iam i, podczas gdy przez drugie wpada 
p rzerażo n a  ochm istrzyni i damy dw oru i wszystkie zasypiają 

odrazu  w tych pozycjach, jak k tóra stała).



AKT III.
Po wielu latach. Scena przedstawia krużganek zamkowy; w głę­
bi wejście zasłonięte kotarą. Dwóch nieruchom ych heroldów  

w postawach służbowych trzym a straż).

SCENA I.

W chodzi młody królew icz w pięknym stroju, w kapeluszu 
z w ielkiem  piórem  i krótkim  mieczem  w ręku.

KR Ó LEW IC Z (spostrzega heroldów, podchodzi do jedne­
go z n ich  i  wstrząsa go s iln ie  za ram ię)

O ckn ij się przecie, człow ieku, czy maro!
Śpi!... (podchodzi do drugiego)

No, rusz-że się! Obudź się poczwaro! 
Śpi!... Cóż za dziwy! Zm ysły prawie tracę! 
Przebiegam schody, podwórce, pałace.
Śpi wszystko! Żaden lis tek się nie ruszy!
I w  całym  zamku, ani jednej duszy
Nie śpiącej! (ze złością) M uchy tu śpią na suficie!
Jak cicho... Słyszę ty lko  serca bicie,
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A glos mój naw et nie w ydaje echa;
Krzyczeć im w ucho to  m ała  pociecha!
Jużem  próbow ał; sprobójm y raz jeszcze

(krzyczy  w  ucho heroldowi) ' 1

Hop! hop! Nie zadrgnął. A tak przecie wrzeszczę!

(siada)

Mówili starzy jako rzecz je s t pewna,
Że śpi w tym  zam ku zaklęta królew na 
I przyjdzie chwila, gdy z odw ażnych ludzi 
Znajdzie się jeden, który ją obudzi.
Kiedym to słyszał —  w nocy mi się śniły 
P ędzące  wojska, o tw arte mogiły,
Sm oki, potw ory, a w śród tego ona 
Na złotej fali swych włosów uśpiona.

(z żalem)

I cóż? Zw alczyłem  dziecinne obawy,
R zuciłem  dwór m ój, gonitwy, obławy 
I niby skrzydła zaklęte m nie niosły 
W ten  zam ek dziki, boram i obrosły,
Co śm iałków  tylu sta ł się grobem  pono.
I cóż? gdzież znajdę tę  m oją uśpioną?

. (ze sm utkiem )

M inął już w ieczór i zbliża się ranek, 
P rzeb ieg łem  każdy ganek i krużganek -  
N iem a i niem a... Jak  sobie poradzę?

M IŁOŚĆ (uka zu je  się p r z y  przeciw ległej ścianie)

Za m ną... chodź za m ną... ja cię poprow adzę...



KRÓLEWICZ (porywając się)

Cóż to za postać? jak zjawisko mglista 
Płynie przede mną — lekka i świetlista...
Ktoś jest? Blask pada od twej cudnej szaty 
A idąc gubisz po twej drodze kwiaty... 

MIŁOŚĆ 
Ach, cóżby ci przyszło z tego 
Snu młodości, snu pięknego 
Gdyby zaraz od zarania,
Zbrakło tobie ukochania,

Co na wieki trwa.

(odwracając się)

Jam  mocniejsza nad zwątpienie 
Nad ból, nad grom, nad płomienie,

Nad śmierć nawet — ja!

(dotyka zasłony).

SCENA II.

Zasłona się rozsuwa i ukazuje śpiącą królewnę,

KRÓLEWICZ (rzucając ■się na kolana)

Szukałem ciebie — z nadzieją, z rozpaczą, 
Niepewny, czyli cię oczy zobaczą 

Czy zginę mamie.

Głosem miłości ku tobie wiedziony 
Przez ból i trwogę zaszedłem w te strony 

1 przez męczarnie.



Budzę cię, piękna; wiem, że cię nie zbudzi, 
Prośba, ni rozkaz tych, co przejdą ludzi 

Chłodnych jak skała,

A zbudzą moje zaklęcia gorące,
Bo miłość stoi nad nami, jak słońce 

W promieniach cała.

(całuje ją )

KRÓLEWNA (budząc się)

Ach... jakbym chciała zobaczyć rycerzy... 
Jeśli nie wielu... to chociaż jednego...

KRÓLEWICZ (jpochylając głową)

Pani!

Czy ja długo spałam?
Czy to sen jeszcze? bo cudne sny miałam; 
Zawołać niani — niech mi sny wywróży...

(podnosi się)

Już wiem — takiego...

(spostrzegając hrólewicza)

ach, właśnie takiego!

KRÓLEWNA

PAŹ (wbiegając)

Król i królowa wrócili z podróży.

(zasłona spada)



%

Druk „Pfllaka-Katolika* i „Posiewu11, W arszawa, Trębacka l i .






